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Nadesłane datki (do 10. G ru d n ia  1898).

Na M isye Afrykańskie: Uczennice P . P. A ugustyanek z Krakowa 2 złr. 35 ct.: 
Służące ze S taniątek  5 złr.; przez p. Wilkowa na 2 Msze św. od J . S. za umarłych 
3 Mk. =  1 złr 74 ct.; z Kowna przez SS. Felicyanki rsb. 4 =  5 złr. 10 ct.; p. 
Mrachacz z A ltendorf na 1 Mszę św. za dusze zmarłe 1 Mk. =  58 fen. przez p. 
Ignacego G rajczyka z Schildberga na 6 Mszy św. ad inten. 10 Mk 80 fen. =  6 złr. 
25 ct.; przez p. Franciszkę Staier 1 Msza św do Serca Jezusa ad inten. 2 Mk.; 
1 Msza św. na cześć Świętych 2 Mk.; 1 Msza św. za dusze bez ratunku i 1 Msza 
św. za ś. p. W alentego 2 Mk.; 1 Msza św. za ś. p. Paw ła 3 Mk.; 4 Msze św za 
dusze Bogu wiadome 8 Mk.; razem 17 Mk. =  9 złr. 86 ct.; przez p. L. B, D itterle 
z Rygi p. J . W ereszczyński ną 33 Mszy św. ad inten. 3 t rsb. - 41 złr. 81 ct.; 
od N. N. 47 c t ; od Alumna Żmudzkiej Seminaryi rsb. 3 =  3 złr. 71 ct.; od p. 
Dawidowskiej na 12 Mszy św. za dusze czyścowe 12 rsb, =  1 złr. 24 ct.; N. N. 
na 1 Mszę św. ad  inten. 1 złr. 27 ct.; ks. P ra ła t K ruszyński 30 rsb. =  38 złr. 
10 ct.; razem 131 złr. 48 ct.

Na wykup i ochrzczenie niewolników: Przez Księdza z Rosyi p. Ł ączyńska 
i Jej służba 10 rsb =  12 złr. 70 ct.; p Joanna Zajączek ze Stanisławowa 12 złr.; 
przez p. Zioba z Bytomia Mikołaj K otuła z DęOu na w ykup dziecka i nadanie 
mu imienia Mikołaj 20 Mk. — 11 złr. 60 c t ; przez p. Franciszkę Staier z Nowej 
Wsi 8 Mk. 4 złr. 64 ct.; Ofiarowali na ubogich Murzynów: R ozalia 'B rom a z Chełmży 
1 Mk.; B ernard i Konstancya Schiitt 1 Mk.: A gnieszka Skow rońska 65 fen.; K arol 
i Ew a Muller 1 M k ; A leksander Brzyski 1 Mk.; z Kowalewa za duszę ś. p. Aiiny 
W agner 2 Mk.: Rodzina Czarneckich z Torunia 1 Mk.; rodzina Prylińskich z To­
runia 1 Mk.; rodzina Gołębiowskich z Kowalewa 3 Mk.; rodzina Galczewskich 
z Kowalewa 1 Mk.; rodzina' Przybyszewskich z Kowalewa 1 Mk. 50 fen.; Jadw iga 
K otlew ska 1 Mk.; M agdalena Paw likow ska 50 fen., E leonora Norloch z Kowalewa 
50 fen ; Maryanna Zielińska 50 fen ; L eokadya Szczypińska 50 fen.; Anna Lękus 
50 fen.; Franciszka Rzym kow ska 50 fen.; E aduńska z Kowalewa 2 Mk.; Antonina 
Komiszke z Kowalewa 3 Mk.; Franciszka Szydłow ska 50 f e n , Jan  W ojciechowski 
ze Srebrniki 1 Mk.; Zofia Poszota z Kowalewa 2 Mk.; Członkowie Apostolstw a 
S. Jezusow ego w Kowalewie 2 Mk. 55 fen.; razem 28 Mk. 20 fen. =  16 złr. 32 ct.; 
razem 57 złr. 23 ct.

Na chlób św. Antoniego: p. Joanna Zajączek ze Stanisławowa 3 złr.; p. Ma-
rya Stalińska 1 z ł r ; p. A gnieszka Manik 1 złr.; przez p Zioba z Bytomia pp. Jó ­
zef Sokoła, Jó ze f W arsie, Marya Wróbel, Jó ze f Szeja, W incenty Peter, F ranz Broi 
złożyli 9 Mk. 50 fen. =  5 złr. 61 ct.; przez p. Franciszkę S taier 6 Mk. 50 fen. =
3 złr. 76 ct.; razem 14 złr. 95 ct.

S u m a  da tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  „E cha“ 203  ztr. 69 ct.

Nadesłane p rze sy łk i: Ks. A rcybiskup Issakowicz zużyte marki pocztow e; p. 
Łączyńska szkaplerze, różańce, marki.

Oopłaty do „Echa“ p. Tesarn z Dębnik 38 ct.; p. Skowroński z Schonsee 
55 ct.; razem 93 ct.

Polecono modlitwom.

Intencye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św : 
P io tra  Klawera, również zelatorów i prenum eratorów  , E eha“. Szczególnie in ten cy e . 
2 sprawy naglące z Krakowa.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.



ECHO Z AFRYKI.

J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  P a p ie ż  L e o n  X I I I
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jak o  i wszystkim, k tórzy  tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego ( E  Secretaria S ta tu s  die 16 m a rtii 1891)

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w całej A ustry i bez p o c z t y .................  1 korona

» » z p o c z tą ....................... 62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ 1 m . 20 fg.
w R osy  i   1 rsr.
w innych państw ach zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iślna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E ks p e d yc y i „ E c h a "  

w  K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  n u m era  po Л c t., = 1 0  fg.

Treść pierwszego (styczniowego) numeru: Kościół kato licki i dzieło misyjne. W iado­
mości bieżące z M isyi: listy S. Jacen ty . S. Ignacyi, S. Tekli. Mały Feuilleton: 

Tyadindi. Illu s tracy a : Szkoła arabska w Egypcie.

Kościół katolicki i dzieło misyjne.

Nasz Pan i Zbawiciel Jezus Chrystus i Jego wzniosła nauka 
K rzyża je s t po w szystkie czasy powodem złości żydów i szaleństw a 
pogan i tak  też pozostanie aż do końca wieków. Apostołom i misyona- 
rzom działo i dzieje się to samo, wszakżeż są oni Jego  uczniami i n a ­
stępcam i „a sługa nie je s t większy nad P ana sw ego“. Jeśli więc niedo­
w iarkowie i ludzie bez religii zapatru ją się obojętnie i nienawistnem 
okiem na działalność m isyonarzy, wcale nas to dziwić nie może. Ale 
że są także katolicy, członkowie Chrystusowego K ościoła, którzy naj­
mniejszego zrozumienia nie m ają o obowiązku szerzenia K rólestw a Bo­
żego pośród pogan, to je s t rzecz, k tóra  naw et pojąć się nie da. Lecz nie 
dziwmy się temu tak  bardzo, gdyz grzech pierworodny w ytw arza już 
w człowieku skłonność do złego, pewien egoizm, w ynikający z zasady, 
że „każdy je s t sam sobie najbliższy“.

Cele wogółe większej części ludzi, naw et i w spraw ach religijnych 
nie przekraczają własnej osoby, kółka rodzinnego, znajomych i granic oj­



ь

czyzny. My jed n ak  jak o  członkowie katolickiego Kościoła powinniśmy 
wyżej stanąć. Nasza religia je s t  pow szechna; nasz Kościół nie robi 
różnicy w rasach i narodow ościach, jest internationalny, a jedno 
z najw iększych Jego dobrodziejstw  je s t połączenie nas wszystkich jako  
dzieci jednego Kościoła. W katolickim  kościele —  mówi św. Paw eł — 
niema Żydów, Greków, ani barbarzyńców, tylko jesteśm y jednością 
w Chrystusie naszym Panu. My, którzy mamy to szczęście posiadać 
tyle kościołów, księży i dobroczynnych zakładów , powinniśmy czynić 
cośkolwiek dla krajów  oddalonych pogańskich, a względnie dla nie­
szczęśliwej A fryki, gdzie brak je s t wszystkiego i gdzie tak rozpaczliwe 
panują stosunki. Nietylko przypatryw ać się i podziwiać mamy tycb, 
którycb Bóg powołał do szerzenia w iary św. w nieszczęsnych tych 
krajach, lecz poinódz im musimy. Bo choćby religijne życie irasze 
w dyecezyi lub parafii było najprzykładniejsze, to zawsze brakuje pro­
mieni w tej świetlanej koronie kato licyzm u, jeżeli nie przyczyniam y 
się do rozszerzenia panow ania Bożego w krajach, gdzie noc pogańizmu 
panuje. Rozmyślajmy i podziwiajmy krótkie słow a, które nasz Bó; 
i Zbawiciel w yrzekł do swoich apostołów i ich zastępców : „ Ja  mam 
wszelką w ładzę w niebie i na ziemi, dlatego idźcie i nauczajcie w szy­
stkie narody, chrzcząc je  w imię Ojca, Syna i Ducha św. — również 
nauczajcie ich wszystkiego, com wam pow iedział, a ja  z wami zostanę 
na każden dzień, aż do skończenia św ia ta '. Jak  silnem przekonaniem  
napełnić powinny te słowa naszą duszę! A więc odwagi Bracia! 
precz ze w szelką bojażnią i troskam i, idźcie tam i nauczajcie wszystkie 
ludy, nietylko te lub owe narody, lecz wszyGkim ma być to wesołe 
posłannictwo Pana oznajmione, jednocząc nas wszystkich w tern wielkiem 
misyjnem dziele. Nie trzeba oczekiwać korzystniejszej jak iej sposobno­
śc i, lecz bez przerw y pracować i walczyć dla rozszerzenia chwały 
Bożej w duszach ludzkich. Czy mógł Boski Zbawiciel sw oją św iętą 
wolę jeszcze wyraźniej objaw ić? Kto jednak  nie chce brać udziału 
przez swoje małoduszne serce, w tern wielkiem dziele naw rócenia, kto 
nawet stara  się o to, aby innych odwieść od tej wspanialej m yśli, ten 
zapraw dę nie je s t praw dziw ym  uczniem najwznioślejszego pierwszego 
M isyouarza, naszego P ana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa

Ze mamy dosyć pogan we własnym k ra ju , których trzeba pierwej 
nawracać, to je s t w ielką praw dą, lecz wobec tego, czy nas nie m ają już 
zajmować w innych częściach ziemi biedni poganie? A szczególnie nie­
wolnicy w A fryce? Czy oni nie m ają praw a do naszej litości i pomocy 
przez gorliwe popieranie w naszym  kraju ich spraw y.

Jesteśm y dziećmi powszechnego katolickiego K ościoła, dlatego 
w s z y s c y  poganie są n a s z y m i  braćm i, a z tycb najbiedniejsi 
i najwięcej opuszczeni, m ają najw iększe prawo żądania od nas pomocy. 
N ikt nie zasługuje na w iększą w zgardę ja k  bogaty dorobkiewicz, który 
się swojej biednej rodziny wstydzi i zam yka . swe podwoje przed ubo­
gim swoim bratem , zapraw dę ten nie je s t godzien tych bogactw i sk a r­
bów, które z Opatrzności Boskiej posiada. T ak samo i my nie jesteśm y 
godni tego nieskończonego sk arb u , który nie dla zasług naszych, lecz 
jedyn ie  z miłosierdzia Bożego posiadam y, to je s t w iarę św., a nasze serca



zam ykam y dla biednych w nędzy pozostających braci w krajach  po­
gańskich. Bo praw dziw a miłość, ja k  mówi św. P aw eł, nie ma granic, 
ani miary. Ona nie ogranicza się do najbliższych, tylko idzie dalej 
i dalej, granice ojczyzny są jej za ciasne, gdyż rozumie ona słowo 
Pana. które mówi: „Macie być moimi św iadkam i w Judei, Gallilei i Sa- 
m aryi i aż do granic ziem i“.

Niestety to je s t sm utnem , źe uczucie miłości bliźniego je s t tak  
rzadkie dla tych oddalonych braci. W oczach tak  małodusznych ludzi 
musi się w ydaw ać szaleństwem powołanie tych misyonarzy i sióstr m isyj­
nych, k tóre całkiem  oddają  się tym  najbiedniejszym  braciom. D la tych 
będzie to zawsze pow tarzające się od wieków w historyi Kościoła „sza­
leństwo K rzyża“. Jak  bowiem m ożna, zapatrując się oczyma świata, 
opuścić rodzinę, ojczyznę, przyjaciół, dla n ieznanej, upadłej rasy ludz­
k ie j?  —■ T ak i cud może jedynie  Bóg zdziałać, Duch św., który isk rą  
swej miłości rozżarza zapał w sercach swych w ybranych, On to jest, 
k tóry nieci ogień nieustający. Kto to pojmuje, ten zrozumie i odczuje, 
co znaczy być powołanym od Boga

Jestto  to samo, co Zbawiciel tak pięknie powiedział do Nikodem a : 
„W iatr wieje, gdzie zechce, a ty  słyszysz szum jego, jednak  nie wiesz, 
skąd  przyszedł i gdzie pójdzie“. N ikt też burzy oprzeć się nie zdoła, 
jakoż i żadna s ła nie potrafi przeszkodzić działaniu Ducha Ś-go w duszy, 
k tóra mu się całkiem oddała. On zaprowadzi ją  do celu mimo najw ięk­
szych przeszkód. Jak ież życie czeka te dusze, k tóre w tak  heroiczny 
sposób dla Bożej chw ały i dusz zbaw ienia się ofiarow ały? W ielki mi- 
syonarz św. Paw eł określił znakomicie życie misyonarza, gdy pow iedział: 
On musi dla wszystkich być wszystkiem. Miśyonarz je s t doradcą i adw o­
ka tem , zarazem  jes t on nauczycielem i sędzią pokoju, robotnikiem, 
apostołem i m ęczennikiem , on je s t dla Boga i miłości bliźniego ofiarą 
całopalenia

Zapraw dę jego  życie je s t życiem heroicznem, jego zadanie zada­
niem olbrzymiem, jego  cele nad w szystkie ludzkie rachuby wznioślejsze. 
Całe plemiona ludzi w yciągnąć z błota najw strętniejszych pogańskich 
namiętności i rozpusty, naw rócić do chrześcijańskiej moralności oderwać 
je  od najgrubszych zabobonów, a przywieść do uznania jednego  praw ­
dziwego Boga, przekonać tycłi ludzi, że m ają duszę i są na podobień­
stwo Boga stw orzeni, doprowadzić do pojęcia praw d w iary naszej św ię­
t e j , łudzi, którzy nic innego nie znali ja k  swoje nałogi, — zapraw dę 
je s t to olbrzymie zadanie, które jedynie  przez m isyonarzy działających 
z pomocą D ucha Ś-go spełnić się może. I to, że w ykształcony człowiek, 
którem u może w szystkie rozkosze tego św iata się uśmiechały, podejmuje 
się tej olbrzymiej pracy na całe życie swoje, zniżając się do stojących 
na najniższym stopniu kultury ras ludzkich, staw iając na kartę  swoje 
zdrowie i życie, czasem bez najm niejszego skutku, jed n ak  bez przerwy 
zawsze i zawsze próbując, by tylko te  nieszczęśliwe istoty odzyskać dla 
n ieba; że pomimo ich w ad i odpychających narowów kocha ich i żyje 
z nimi ja k  z równymi sobie, dzieli ich m ieszkanie i pożywienie, a w szy­
stko to czyni tak  heroicznie, tak  wzniośle, że można słusznie nazwać to 
szaleństwem krzyża, A przecież setki szlachetnych mężów i niew iast



poryw a ten sposób życia, dla innych przerażający i z radością trw ają 
w tej pracy aż do śmierci, ponosząc trudy i ofiary, niecąc swym przy­
kładem  w nowych osobach najgorętsze p ragnien ia , by pracować dla 
chwały Bożej.

T ak  działa Duch św. po dziś dzień w duszach ludzkich, ja k  nie­
gdyś działał na zebraniu Apostołów w Jerozolimie, gdy zeszedł na m ło­
dziutką chrześcijańską gminę. Mężowie, którzy w tedy naszych prapra- 
dziadów pogańskich nauczali, byli z tego samego heroicznego pokolenia. 
Znajdow ali się pomiędzy nimi m nisi, k sięża, znakomici mówcy, zw y­
czajni braciszkowie, potomkowie książąt i synowie wieśniaków, w ze­
w nętrznych stosunkach nie równi sobie, ale podobni w tern jednem  go­
rącem dążen iu , by nieśm iertelne dusze ratować. T ak  też powinni być 
wszyscy katolicy duchownemi dziećmi tych pierwszych posłanników i mieć 
jedno serce i jed n ą  duszę dla rozszerzenia działania, królestw a Bożego 
w duszach ludzkich. I dzięki Bogu, nasz św ięty Kościół tak  samo urodzajny 
je s t teraz ja k  był przed wiekam i i w tych czasach m ateryalizm u w y­
tw arza setki tysięcy takich heroicznych posłanników wiary. Ludzkie 
dzieła podobne są do dom u, który raz wykończony, pozostaje ciągle 
jednakow ym , nie może uróść, ani go nie przybędzie, przeciwnie, zaledwie 
je s t zbudowany, rozpoczyna się jego upadek. Kościół zaś jak o  dzieło 
Boże je s t prawdziwem  drzewem życia, które nieustannie w ydaje na j­
w spanialsze kw iaty i owoce, a każdy dojrzały owoc przynosi znowu w so­
bie zarodek nowego życia. Człowiek buduje dom , który niebawem za­
czyna się rozpadać — Bóg zasiew a nasienie, a ono róść poczyna. Ludzie 
zak ładają  kościoły i sekty, a  upadek już im grozi — Bóg założył swój 
Kościół, k tóry  rośnie i cudownie się rozszerza, a drgające w nim życie 
rozpoznać można w tem heroicznem działaniu m isyonarzy. O, gdybyśm y 
mogli wszyscy całą duszą oddać się sprawom Kościoła św.!

Dwie są m yśli, które każdego w ierzącego katolika poruszyć mu­
szą, mianowicie, że Bóg człowiek przelał swoją Krew dla zbawienia grze­
sznych ludzi i że ta  drogocenna Krew po najw iększej części darem nie 
przelaną została. Pomyślmy, że dwie trzecie części mieszkańców ziemi 
są poganam i, że te dwie trzecie praw dziw ego Boga nie zn a ją , że od 
kołyski aż do grobu żaden z tych milionów nieszczęśliwych braci nie 
m a tego pocieszającego przekonania, że posiąść może Zbawiciela. — 
Pomyślmy, ja k  wielu z tego miliona ludzi zam iast jednego prawdziwego 
Boga uwielbia szatana i jego pomocników, wierzą , w niego i jego  służbie 
się oddają K tóreż serce na tę myśl nie byłoby najw iększym  smutkiem 
i głębokiem współczuciem przejęte, nad temi najbiedniejszym i z wszy 
stkich ludzi, którzy są naszymi braćm i? — M yśl, że nasz Boski Z ba­
wiciel Jezus Chrystus od w iększej liczby ludności nie je s t jeszcze uznany 
za Boga i uwielbiany, musi być dla kochającego serca bardzo bole­
sną. Myśl ta, że miliony ludzi, braci i sióstr ciągle i ciągle bez nadziei 
żyją i um ierają, powinna w każdem  szlachetnem  sercu praw dziw y ogień 
zapału wzbudzić, by nieszczęśliwych ratować.

A któż może ich w ybaw ić? Jedynie  tylko Kościół katolicki, k tóry 
przez Chrystusa postanowiony je s t jako  zakład  zbaw ienia dla rodu ludz­
kiego. My więc możemy i powinniśmy ich ratować, my, którzy jesteśm y



dziećmi tego świętego Kościoła. O, gdyby to wszyscy zrozumieć chcieli, 
a  szczególnie rodzice, opiekunowie, spowiednicy, którym  młodzież je s t 
oddana pod opiekę, a w skazując na powołanie misyjne, nie powinni 
tym przez Boga w ybranym  duszom kłaść przeszkody, ale właśnie otw ie­
rać im drogę do osiągnienia icb wzniosłego powołania. Mogliby prze­
cież wszyscy z talentów  swoich choć m ałą cząstkę dóbr ziemskich nie­
szczęśliwym poganom ofiarować, a  naw et i ubodzy powinni grosz wdowi 
na zaspokojenie potrzeb duchownych i m ateryalnych coś dorzucić, po­
mnąc, jak ie  w ielkie błogosławieństwo właśnie spoczywa na jałm użnie 
ubogich. W szczególności zaś potrzeba, aby wszyscy bezprzestannie 
i pokornie do Boga się modlili o nawrócenie tych nieszczęsnych pogan. 
1 aby im użytecznie dopomódz, je s t w skazany środek, którym  każdy, 
m ający dobrą w olę, może obudzić ogólne zainteresow anie się misyami.

Ten tak  pożyteczny środek propagandy je s t jed n ak  od małej liczby 
osób znany. Zkąd to pochodzi, że protestanckie sekty  a  najw ięcej A nglia 
swoich m isyonarzy tak  bardzo w spierają. Je st to owoc ich wielce wzo­
rowo zorganizowanej propagandy. Czy my katolicy nie możemy to samo 
u c z y n ić ? — Nie każdy je s t do tego powołany i uzdolniony, aby w w ięk­
szych i m niejszych zebraniach o misy ach rozmawiać, ale każdy może 
rozszerzaniem  odpowiednich pism, wzbudzić zainteresow anie się spraw ą 
podobającą się Bogu — do tego nie trzeba być b o g a ty m , ani wielkim, 
ani uczonym, ani wykształconym.

Zanosim y więc tę serdeczną prośbę do czytelników w imieniu 
naszych najbiedniejszych braci niewolników afrykańskich, by nasze skromne 
pisemko „Echo z A fryk i“ osobliwie teraz przy rozpoczęciu Nowego 
Roku w edług sił zechcieli rozszerzać Bogu na chwałę i zbawienie na j­
biedniejszych z naszych braci i sióstr. Kończymy temi nad m iarę pocie- 
szającemi słowami w P anu : „Coście uczynili najm niejszem u z moich braci, 
mnieście uczynili“.

 ______4 оНКз *

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  z M i s y i .  

Cist pisany do Wielebnego Ojca ?lanque’a,
Jeneralnego Przełożonego Misyj afrykańskich, — przez Zakonnicę-misyonarkę

z Choubrah (Egipt).

P rzew ie leb n y  O jcze!

W  lis tach  d o tąd  p isan y ch  p rzedstaw iłam  się. P rzew ielebnem u O jcu 
ja k o  w ie lka  eg o is tk a , dziś chcę zupełn ie  zapom nieć o sobie i zdać sp raw ę  
z dz ia łan ia  m isyi naszej, by  p rzew ielebnem u O jcu sp raw ić  p raw d z iw ą  p rz y ­
jem ność. O, j a k  dobrym  i n ieskończen ie  dobrym  je s t  B óg! św iadczy  o tem  
tak że  ła sk a  nad  na jb iedn ie jszym i, w ciem nościach  śm ierci zo sta jący m i ludźm i: 
a  chociaż nie zdoby łyśm y sobie do tąd  szerok iego  w pływ u  na um ysły  d o ­
ro s łych  m urzynów , to  rad o śn ie  w sercach  n aszy ch  b rzm ią  s ło w a : „d opuść­
cie do mnie d z ia teczk i, bo ich je s t  K ró lestw o n ie b ie sk ie “. Mój dob ry  O jcze!



Ileż to ta jem nic  m ieści się w tem  B oskiem  w ezw aniu! i j a k  często  p o w in ­
niśm y w ielb ić d rog i O patrzności i b łogosław ić je !  —- Pew nej n iedzieli w ra ­
c a ją c  z odw iedzin  chorych  A rabów , spo tka ły śm y  kob ie tę  z dziecięciem , 
za trzy m ały śm y  j ą  i dow iedzia łyśm y się , że dziec ię  było  bardzo  chore, 
zaop iekow ałyśm y się je g o  duszą. O d tąd  m atka  p rzychodziła  z niem  do n a ­
szej ap teczk i. D ziecię było  p iękne , w esołe, bo odrodzone C hrztem  Ś tym . 
M atka ofiarow ała go w przesz łym  tygodn iu  w k ap licy  naszej P rz e n a jśw ię t­
szej M aryi P ann ie , a  n aza ju trz  dziecię um arło .

Jednego  zaś p o ranku  za trzym ał się p rzed  domem naszym  pow óz, z k tó ­
rego w ysiad ł pow ażny  pan , z a ż ą d a ł s io s try  D om iniki i p ro s ił ,  by  się z a ­
ję ła  m alu tk iem , k ilka  dni m ającem  niem ow lęciem , k tó rego  m a tk a  je s t  u m ie­
ra ją c a . S io s tra , nie m ogąc p rz y ją ć  d z iec ięc ia , w sk aza ła  mu d o m , gdzieby  
go um ieścić m ożna, a  sam a bezm yślnie zw róciła  sw e k rok i ku pow ozow i, 
w k tó rym  siedz ia ła  pani w podeszłym  w iek u , ty p u  iz rae lsk ieg o , trzy m a jąc  
na  ko lanach  zaledw ie ży jąc ą  dziew czynkę. —  P an i je s t  iz ra e li tk ą ?  —  z a ­
p y ta ła . — T a k  m oja m atko , dziec ię  to  je s t  um iera jące , w róćcie  z niem  do 
d o m u .—  N a te  słow a nadszed ł ów pan , m ów iąc : A ! k iedy  ta k , n iech  się 
dzieje  w ola B o ża , j a  w ypełn iłem  mój obow iązek, Bóg dokona resz ty . — 
W  istocie  je g o  ufność b y ła  w ynagrodzoną. S io s tra  D om inika udzie liła  dz iew ­
czynce C hrztu  S-go, w k ilka  m inut potem  dziec ię  oddało  Bogu ducha. —  
P a rę  dni tem u zasta łam  w naszej ap teczce  m ło d ą , on iem iałą  z boleści k o ­
b ie tę  trzy m a jącą  na ręk u  ch łopczyka. W zrok  je j  by ł ja k  b łęd n y  z w y ra ­
zem sm utku  do n ieop isan ia . Z bliży łam  s ię ,  p y ta ją c , czego ż ą d a ?  — nie 
o trzym aw szy  odpow iedzi, chcia łam  w idzieć dziecię. Oh, mój O jcze, w  ja -  
k im że stan ie  u jrza łam  te  stw orzen ie  z g a sn ą c ą  isk ie rk ą  życ ia ! B ył to  is tn y  
szk ie le t! N a ty ch m iast obm yłam  ch y lącą  się ku  ziem i g łów kę w odą C hrztu 
św. a m atce p o w iedz ia łam : Idź sp o k o jn a , dziecko tw e je s t  w łasnością  
B oga praw dziw ego. On cię obdarzy  innem i dziećm i.

W  ostatn im  tygo d n iu  ja k a ś  n iew idzia lna  s iła  nak azy w ała  nam  w ybrać 
się w d ro g ę ; n iec ie rp liw ie  czekałam  n ied z ie li , b y  zab rać  z so b ą  siostrę  
D om inikę i H onoratę . W yszed łszy , n ie  w iedzia łyśm y w k tó rą  s tronę  sk ie ­
row ać nasze k ro k i, w ydoby łam  z k ieszeni s ta tu e tk ę  D z iec ią tk a  Jezu s , p ro ­
sząc, b y  nam  w skazało  chorych  p o trzeb u jący ch  ra tu n k u . —  W  im ię Boże 
idziem y. M inęłyśm y p rz y s ta ń , a  potem  Z ak ład  W W . 0 0 .  Jezu itów , z n a la ­
z łyśm y się w b rzydk ie j dz ie ln icy , k tó ra  zapew ne b y ła  ta rgow isk iem  kóz, 
i trzody . L udzie  tam  by li dobrzy , życzliw ie nas p rzy ję li i g rzeczn ie  na  
kaw ę zap rasza li, w ielu z n ich o ra d ę  i lek a rs tw a  u p rasza ło  i do chorych  
dzieci nas zaprow adzili. T u  m ia ły śm y  szczęście  ochrzcić u m iera jące  b liźn ia ­
czki. i bardzo  chorego  ch łopczyka, dz ięk u jąc  P an u  Jezusow i za ty le  łask i 
w p rzec iągu  je d n e j godziny.

Jeszcze  słów ko o naszej ap teczce , oblężonej zw yk le  od godziny  7-ej 
rano  przez  chorych . Z w eran d y  w idać  dobrze c a łą  tę g ro m ad ę , naw iedzoną 
chorobam i różnego  rodza ju , a  m ianow icie : ś lepo tą , ka lec tw em  na nogi, t r ą ­
dem  lub chorobam i w ew nętrznem i. Z am ożniejszym  tow arzyszy  k to ś z ro ­
dziny, ku law i p rzy ch o d zą  o k u lach , innych  p rzyw ożą  n a  w ózkach. M iędzy 
tym i zn a jd u ją  się n iek tó rzy  w ięcej cy w ilizo w an i, tym i są  ch rześc ijan ie  
G recy , K optow ie, k a to licy  lub szyzm atycy  S y ry jczykow ie  i A rm en ian ie  i t. d.; 
o 8 godzin ie  o tw iera  się ap teczk a , tłum  w ciska się, m ężczyźni są  p ie rw si,



Szkoła a rab sk a  w Egipcie.



ko b ie ty  c isną  się k rzycząc , dzieci p rzes traszone  p łacz ą  do og łuszen ia . N akoniec 
k ilk a d z ie s ią t osób dosta je  się do p rz e d p o k o ju , a re sz ta  czeka  spoko jn ie  n a  
u licy . P rz y 1'z b a d a n iu  chorych  w idzi się  p rzyczyny  ty ch  s tra szn y ch  nędz 
ludzk ich . C horzy o d d a ją  się nam  z n ieog ran iczoną  u fn o śc ią , pozbaw ieni 
oczu są  p rzek o n an i, że je s te śm y  w m ożności osadzić  im inne w opróżnione 
w k lęsło śc i oka. Inn i u trz y m u ją , że śc ian y  domn naszego p o s iad a ją  siłę  
czaro d z ie jsk ą ; k o b ie ty , nie m ające  dzieci, c a łu ją  te  śc iany , p ro sząc , by ich 
p rag n ien iu  sta ło  się zadość i s ą  pew ne, że gd y  sio stra  D om in ika  da im 
je d n ę  p igu łkę , d z ia łan ie  je j  będzie  cudow ne. —  O tak , mój O jcze, za la sk ą  
B ożą i pom ocą serc  w span ia łom yślnych  czynim y w iele. W  tym  czasie o trz y ­
m ałyśm y dużo b ie lizny , s z a r p i , po trzebnych  lek a rs tw , a  co n a jw ażn ie jsza  
kosztow ne i w ie lk ie  puzderko  instrum en tów  ch iru rg icznych . W znosim y też 
do N ieb a  codziennie na jg o rę tsze  m od ły  n a  in ten cy ę  tych  m iłościw ych dusz.

Siostra Jacenta , m isy o n ark a .

Siostry Najświętszej Panny z Namur.

N ’ Dembo, 6 m arca  1898 .
JW ie lm ożna  P an i !

N asza  W ieleb . Jen e ra ln a  P rze łożona  uw iadom iła  nas o w ielk iej życzli­
wości Ł ask aw ej P an i d la  naszej M isyi i o ho jnej ofierze, ja k ą  Je j Pan i 
w im ien iu  S odalicy i Ś-go P io tra  K lav e ra  p rzes ła ła . —  P rzy jm  JW ielm ożna 
P an i za to  nasze serdeczne dzięki i b ądź  p e w n ą , że codziennie  w m odli­
tw ach  naszych  w spom inam y sz lache tnych  D obrodziejów , k tó rzy  n a s  m o d li­
tw ą  i ja łm u żn ą  ta k  w span ia łom yśln ie  obd arza ją .

S to su jąc  się do życzenia  P a n i, pozw alam  sobie donieść nieco o n a ­
szej kochanej M isyi K w ango. —  C zcigodni O jcow ie Jezu ic i, k tó rzy  tam że 
S tacye  K isan tu , K im uenza i N ’ D em bo założy li, czyn ią  n ieskończen ie  w iele 
dobrego  i w y w ie ra ją  b ło gosław iony  w pływ  n a  w szystk ich  czarn y ch  w oko­
licy . W  K im uenzo i w  D em bo zn a jd u je  się tak że  dom S ióstr. N asze  zaś 
s io s try , p rzy b y łe  do K im uenza w roku  1894 , w ychow ały  ju ż  po ch rześc i­
ja ń s k u  dużo w ięcej d z ie c i, niżeli się spodziew ały . Z początku  te  dz ik ie  
czarne is to ty  nie dow ierzały  nam  i uc iekać  od nas chc ia ły , p rzyzw yczajone  
bow iem  od d ziec iń stw a do k radz ieży , o sz u s tw a , fałszu i bezgran icznego  
le n is tw a , zad aw a ły  nam  w iele t r u d u ,  lecz za B oską  pom ocą zdoby łyśm y 
ich  zaufan ie  —  s ta ły  się posłuszne  i łagodne, a cudow ny w pływ  naszej św. 
R elig ii p rze is to czy ł zupełn ie  te  dz ik ie  s e rc a , p rzed tem  n iezdolne do w yż­
szych uczuć. Ju ż  po ro k u  w iele z n ich m ogło być  przypuszczone do C hrztu  
św iętego .

Ci p ierw si nasi C h rześc ijan ie  p rzyszli z nam i do N ’ D em ba, gdzieśm y 
się w sierpn iu  1896  r. o sied liły . N asza  czarna  rodzina  je s t  obecn ie  nieco 
m niejsza, ja k  w  K im uenzy , gdzie  dzieci zw ykle p ierw sze m iesiące po C hrzcie 
św. zo sta ją . T u  m am y najw ięcej do rosłych  dziew czą t i w szystk ie  p raw ie  
s ą  ochrzczone. G dy  odpow iedniego  dosięgną  w ieku , w ychodzą za  m łodych  
w ychow ańców  m is y j , o sied la ją  się w pobliżu  i tym  sposobem  p o w sta ją



z czasem  nasze ch rześc ijań sk ie  m urzyńsk ie  osady , k tó re  pod op ieką  m isyo 
n a rzy  są  najlepszym  środkiem  szerzen ia  E w angelii św. w  całym  k ra ju . —  
N aczeln icy  tych  wsi są  doskonałym i k a tech istam i, w y w ie ra ją  na  k rajow ców  
do b ry  w pływ  i czyn ią  ich p rzychy lnym i d la  m isy j. W szelako  dużo p rz e ­
sądów  je s t  tu  jeszcze  do zw alczen ia  —  sta rzy  m urzyni trudno  się n a w ra ­
c a ją  , se tk i la t dzik iego  życia  w p o gaństw ie , up raw n ione w ielożeństw o 
tam u je  najw ięcej p rzy jęc ie  w iary  św iętej.

N asze dzieci rozum ie ją  dobrze sw oje te raźn ie jsze  szczęście, najw ięcej 
z n ich  należy  do K an ib a lsk ieg o  sz c z e p u , gdzie  w sw ej O jczyźnie p a trzeć  
m usia ły  na  n a js tra szn ie jsze  ok rucień stw a. Je d n a  z naszych  m ałych  dziew ­
czynek, k tó ra  pochodzi z okolicy , gdzie  je szcze  n igdy  noga b ia łego  cz ło ­
w ieka nie p o s ta ła , opow iadała  n a m , j a k  je j w łasna  m a tk a  zosta ła  zab itą  w je j 
oczach, p o k ra ja n ą  i spoży tą , ona zaś ja k o  m ała  i chuda oszczędzoną by ła , 
później k ilk a  razy  ja k o  niew oln ica s p r z e d a n a , d o sta ła  się nakon iec  do 
m isyi naszej. D ziew czynka ta , im ieuiem  M arya A ugusta , odpow iada szcze­
gó ln iej ła sce  Bożej swem budu jącem  nabożeństw em . M iałyśm y w tym  cza­
sie bardzo  w iele cho rych  d z ie c i, k tó re  mimo najw iększej tro sk liw ości u ra ­
tow ane być  n ie  m ogły.

15 0  m ałych  dz iew czą tek  ju ż  ochrzczonych  ja k o  an io łk i do n ieba  
u lec ia ło , gdzie  się za M isyą i w szystk ich  je j  sz lache tnych  D obrodziejów  
m odlą. —  N a  W ielkanoc b ęd ą  znów  n iek tó re  z naszych  dziew cząt ochrzczone 
i c ieszym y się tem  b ardzo , że dwom z n ich  w dow ód w dzięczności dam y 
im iona M arya T e re sa  i M arya K laver.

Z w yrazem  na jg łębszego  pow ażan ia  i w dzięczności 
S iostra  Ig n u tz ia  ocl K r zy ż a .

List siostry fl/l. Tekli z Tow arzystw a misyjnego Ś-go Benedykta.

S. M aria  In D ar-es-Salaani.

Ja śn ie  W ielm ożna P an i H rab in o !

Je j życzliw ość i dobroć w zględem  nas i naszej m isy i, n a k ła n ia  m nie 
do udzie len ia  Je j trochę  w iadom ości z m isyj pod  w ezw aniem  St. M aryi. Z a­
łożen ie  now ej siedziby  S ió s tr w U hehe, k tó re  ju ż  up lanow ane by ło  zeszłego 
ro k u , n ie s te ty  przez trw a jące  w tedy  n iepoko je  n ie  m ogło p rzy jść  do sk u tk u  
i dopiero  te raz  zostało  u rzeczyw istn ione.

19 go lipca  od jecha ły  4 s io s try  M. J u l ia n a ,  G a b ry e la , M ałgorzata 
i P ia  W to w arzy stw ie  naszego  p rzew ielebnego  aposto lsk iego  p re fek ta  z D ar- 
es-Salaam . O prócz ty ch że  k a raw an a  sk ła d a ła  się je szcze  z 4  naszych  w ięk ­
szych dziew cząt i m niej w ięcej 8 0  czarnych  tra g a rz y . Z tych  podróżnych  
trz y  s io stry  w y jechały  b y ły  w dniu  św ię ta  S erca  Jezusow ego z dom u m a­
c ierzystego  St. O tti ll ie n , żegnane b łogosław ieństw em  M atki P rzełożonej 
i m odlitw am i S ióstr, a  te raz  p rzy b y ły  w dobrem  zdrow iu  do St. M aria- 
D ar-es-S alaam . T u ta j udzie lona  im zosta ła  n iespodz iew ana  rad o sn a  w iado ­
m ość o za łożeniu  now ej siedziby . O dw ażnie i z B ogiem  od jecha ły  z tąd  rano



dn ia  19 l ip c a , p rzy  dźw iękach  dzw oneczka, n a  A nioł P ań sk i zw ołującego. 
S io s try  z St. M aria  odprow adziły  k aw ał d rog i kochaną  k a ra w a n ę , k tó ra  po 
p raw dziw ie  serdecznem  pożeganiu , w kró tce z oczów- naszych  zn iknęła . M am y 
n adz ie ję  i m odlim y s ię ,  ażeby  ta  nowo założona s iedziba  w iele  dobrego 
zd z ia ła ła  ta k  d la  chw ały  Bożej, ja k o ż  i d la  zbaw ien ia  n ieśm ierte lnych  dusz.

W  jak iem  znaczeniu  nasze czarne  dziew częta  m iłosierdzie  rozum ieją , 
d a ła  nam  dow ód niedaw no nasza  10-c io le tn ia  B ea try k sa . E u ro p e jczy k , k tó ry  
tu ta j robo ty  znaleźć n ie  mógł, p rzyszed ł do naszoj fu r ty  i p ro s ił o ja łm u żn ę . 
S io s tra  fu r ty an k a  w yniosła  m u ciep łe  jed ze n ie  z kuchn i, a  o d da jąc  m u ta  
kow e pozostaw iła  ubogiego sam ego. P odczas tego  p rzyszło  k ilk a  dziew cząt 
do fu rty , pom iędzy niem i i czarna  B ea try k sa . W  najw iększem  zdziw ieniu  
p rzy b ieg ła  do sio stry  i z ap y ta ła  całk iem  zatrw ożona, czy E u ro p e jczy k  może 
być  ubogi. D laczego ten Mzungu (b ia ły ) ma p o d a rtą  odzież i u nas prosi o j e ­
d zen ie ?

N a odpow iedź, że i w E u ro p ie  je s t w iele ubogich , k tó rzy  nie m a ją  
jed ze n ia , an i suk ien , że i ten  cz łow iek  je s t  b iednym , uprosiło  dziecko sio ­
s try , by  je j  wolno było dać  ubogiem u p rzy  furcie  2 P e sa  (4 fen ig i), k tó re  o trzy  
m ało od jed n e j n iem ieckiej rodz ny rów nież ja k o  ja łm u żn ę , p rzy  za ła tw ien iu  
ja k ie g o ś  po lecen ia . Z rad o śc ią  w cisnęło  dziew czę c a łą  sw oją  gotów kę do 
rą k  ubogiego białego , a  w róciw szy do s io s try  o p o w ied z ia ła , z ja k ie m  po­
dziękow aniem  człow iek ten  p rz y ją ł je j  4 fenigi. W  n as tęp n y ch  dn iach  po 
tern zdarzen iu  b y ła  dziew czyna zam y ślo n a , sm utna i p ła k a ła  często nad  
losem białego człow ieka.

P oczątk iem  tego m iesiąca  przyw iózł nam  n iem iecki parow iec  ła sk aw ie  
przez JW P . H rab in ę  p rzes łan ą  p ak ę  z w ielu pożytecznem i i p ięknem i rze ­
czam i. P rzy jm ie  w ięc P an i H rab in a , ja k o te ż  i w szystk ie  sz lachetne  D o b ro ­
dziejk i nasze serdeczne podziękow anie. G dyby  raz  je d e n  dobrodzieje  z E u ro p y  
mogli być św iadkam i owej radości i w dzięczności ta k  dzieci ja k  dorosłych , 
gd y  p ak a  o tw artą  zo stan ie !

A cóż dopiero, gd y  w ypakow ane zo stan ą  p stre  su k ien k i, p iękne  zabaw ki, 
a  n aw e t i tro szkę  cuk ierków , w tedy  radość  m ałych  czarn y ch  je s t  bez g ran ic . 
Je d n a  z naszych  dziew czynek  pow iedz ia ła  p rzy  w ypakow an iu  p ak i z żyw ą 
ra d o ś c ią : Natalia hutasama sane B ib i yule, aliyetuoileta vilu v iruri hiv>. 
(Ja  chcia łabym  w idzieć tę  d ob rą  p a n ią ,  k tó ra  nam  posy ła  te  w szystk ie  
p iękne rzeczy).

Z zajęciem  i podziękow aniem  d la  W szechm ocnego B oga czy ta ły śm y  
p rzes łan e  nam  ła sk aw ie  przez Ja śn ie  W ielm ożną P an ią  dzieło o p ierw szych  
począ tkach  po w stan ia  i rozw oju  S odalicy i Ś-go P io tra  K law era . W idzim y 
i podziw iam y ofiary, tru d n o śc i, a le  zarazem  i boga te  ow oce, k tó re  Bóg 
z upodobaniem  tem u dziełu  nie szczędzi. O by Ja śn ie  W ielm ożna P. H rab ina  
i ca la  soda lieya  o trzym yw ała  zaw sze ja k  do tąd  łaskaw e w sparc ie  i pom oc 
P an a  w N iebiosach.

Z w yrazam i najg łębszego  szacunku , pozostaje  d la  Ja śn ie  W ielm ożnej 
P . H rab iny  n a jp o k o rn ie jszą  s łu g ą  w P an u

Siostra 31. Tekla, p rze łożona O. S. B.



TYADINDI.

B ył w tedy  m ały , b iedny  chłopiec ; p rzyszed ł z d a lek a , z k ra ju  gdzie  
ja k  m ów ił je s t  dużo p iasku  i słońca, nazy w ał się T y ad in d i (korzeń .) B ył 
w ysm ukły  o śc iąg łe j tw arzy  o cerze p rzeźroczysto  czarnej, m iał m ałe c ie ­
m ne bardzo  in te lig en tn e  oczy, nos p ła sk i, w arg i stosunkow o do innych  m u­
rzynów  c ienk ie . O jciec jeg o  b y ł księciem  w sw ym  k ra ju  i p ierw szą  osobi 
sto śc ią  po k ró lu ;  by ł bogaty , m iał w ie lką  ilość b y d ła  i c ieszy ł się ogól- 
nem  pow ażaniem . M atka odznaczała  się n iezw y k łą  dobrocią . T y ad in d i kochał 
b a rd zo  sw ą m atkę , k tó ra  w raz z nim  na w ygnan ie  sk azan ą  by ła . N ie s te ty ! 
w A fryce ja k  w szędzie, często szczęście uśm iechające się w ieczór, zn ika  bez 
śladu  n aza ju trz . M urzyn p o siad a jący  znaczen ie , m ają tek  lub w ładzę, nie może 
ufać swem u losow i, zależny  bow iem  od fan tazy i sw ego n iep rzy jac ie la  może 
być  doraźn ie  pozbaw iony  w szystk iego  i ten k tó ry  w idz ia ł św ietn ie  zach o ­
dzące słońce i c ieszy ł się je g o  pow itaniem , u jrz a ł go, by ja śn ie j uczuł sw ą 
niedo lę  a  p rom ieniam i je g o  osuszy ł łzy  p ad a ją ce  na  ścieszki, k tó rem i p ro ­
w adzono żony i dzieci jeg o , d z ięku jąc  losow i, że n ie sk ra p la ł łzam i sw em i 
k a jd an  skazu jących  go n a  c iężk ą  n iew olę. T a k i oto los d o tk n ą ł rodzinę  
T y ad in d y . B łaclie p rzew in ien ie  s ta ło  się pow odem  n ie ła sk i k ró la  Q uanham a, 
k tó ry  za k arę  skonfiskow ał ich m a ją tek , rozdał bydło  i sk aza ł na  w y g n a­
nie żony i dzieci k sięcia .

W kró tce  T y ad in d i ja k o  niew oln ik  został sp rzed an y  za 30  li tr  w ódki 
1 o k ru tn ie  roz łączony  z m a tk ą  uprow adzoną  w inną  stronę  k ra ju . Z ostaw m y 
je d n a k  te  n ieszczęśliw ą m atkę , na  k tó re j w spom nienie dziecko zalew a się 
łzam i, a  pó jdźm y za m ałym  w ygnańcem  k tó rego  zdolności odgadł now y 
w łaśc ic ie l, n ie chcia ł go odprzedać  i z a b ra ł do sw ej posiad łośc i w  okolice 
H u illa .

W domu o jca  sw ego T y ad in d i w ed ług  zw yczaju  m iejscow ego, by ł 
używ any do p ilnow an ia  b y d ła  —  tu  w praw ił się w ładać  luk iem  i m ierzyć 
s trz a łą  z w ie lką  zręcznością . N agi ja k  go B óg stw orzy ł, zaw sze uzbro jony  
m ały  m yśliw y, czatow ał z w ytężonym  w zrokiem  i słuchem  na nejm niejszy  
sze lest a b iedne p ta szę ta  n iechybn ie  p ad a ły  pod  je g o  s trz a ła m i; u radow any  
w raca ł do domu, sk ład a ł m atce tro fea  sw ojej z ręczności, m arząc , że k ied y ś  
będzie  dzielnym  rycerzem  a m oże n aw et w ielk im  naczeln ik iem . A le ja k  
pow iedzie liśm y  szczęście n ie  je s t  darem  tej ziem i, je d n a k  T y ad in d i do tąd  
n ie czuje się  n ieszczęśliw ym . U sw ego now ego pana , je s t  po ludzku  tr a k to ­
w any , przyzw oicie  odziany , używ any tak że  do p ilnow an ia  b y d ła  ; isk ra  m y ­
śliw ska  w nim  nie gaśn ie , ow szem  coraz  lepiej i tra fn ie j strze la . P an  jego  
p osy ła  mu codziennie po reye  cous-cous, a  gdy  ilość pożyw ienia  nie zada- 
w aln ia  go, p rzeb ieg ły  p so tn ik  um ie sobie radz ić . N ie m yślcie je d n a k  żeby 
k rad ł. —  Och n ie ! a le  kurom  sw ego p ana  u k ręca  g łow y, w y p ija  ja jk a ,  gd y

,



go poszła  do sk lepu  p o ry w a zręczn ie  k aw ałk i cuk ru  n ie  zd a jąc  sobie sp raw y  
ze złego czynu, a le  raczej fryum fuje  ze sw ej p rzeb ieg iości, tak  cenionej 
i w łaściw ej u czarnych . N ad szed ł w reszcie czas w k tó rym  O patrzność ch c ia ła  
po łożyć g ran icę  p rzedsięb io rstw u  tego  pso tn ika . T y a d in d i do sta ł się do n a ­
szej m isyi gdyż Bóg chcia ł spożytkow ać zdolności pogan ina , ośw iecając  go 
n a u k ą  w iary  św. i pom im o, że ja k iś  czas p rzed tem  położenie  o jca T y a d in d i 
znacznie się po lepszy ło  — a dow iedziaw szy  się gdz ie  je s t  syn  jeg o , z a ż ą ­
da ł zw rotu  dziecka  sw ego, w y sy ła jąc  ty tu łem  w ykupu  znaczną ilość wołów . 
W łaścic ie l n iec lic ia ł zw olnić n iew oln ika  swego, T y ad in d i w raz z w ykupem  
s ta ł się jeg o  w łasnością . D o tąd  m ały  w ygnan iec  (dziś ju ż  człow iek  w o lny ) 
żyw i pew ien żal do sw ego daw nego pan a , u trzy m ając , że nie pow inien  by ł 
b rać  wołów , skoro  go uw olnić n ieehc ia ł i w tem  w ed ług  m nie m a ra c y ą , a le  
w ierzyciel g łuchym  je s t  na  ten  g los słuszności. A by w iedzieć jak im  sp o so ­
bem  ten  b iedny  ch łop iec d o sta ł się do naszej m isyi, trz eb a  coś w spom nieć 
o je j  założeniu , d la tego  mili czy te ln icy  pozw ólcie nam  zboczyć od g łó ­
w nego przedm iotu . P odczas gd y  się to działo, P rzew ielebny  O jciec D upar- 
q u e t z ko n g reg acy i D ucha św. i P rzena jśw ię tszego  S erca  M aryi, p rzy b y ł 
do l lu il la  i w yb ra ł dolinę M oucha (im ię rzek i tam  p ły n ące j)  za cen trum  
m isyi. Rozłożono ted y  k ilk a  nędznych  nam iotów  i oto początek  m isyi. B ył 
to  je d n a k  w ielki k ro k  p o d ję ty  w celu  ośw iecen ia  ludów  tej dzik iej m ie j­
scow ości, w k tó re j zn a jd u je  się dziś w sp an ia ła  m isya  H uilla . W k ró tce  po 
p rzy b y c iu  W ieleb . O jca D up arąu e t, n ad jech a ł W ieleb . O jciec A n tunes o b e ­
cny  przełożony  m isyi. B ardzo  jeszcze  m łody, bo zaledw ie 25 la t liczący, 
pełen  odw agi i rozum u doprow adził, za  ła sk ą  Bożą d z ia łan ie  m isyi do nad  
spodziew anie pom yślnych rezu lta tów . M ów ię, za  ła sk ą  B ożą, bo cóżby in a ­
czej m ógł dokonać M isyonarz, k tó ry  przychodzi w k ra je  dzik ie , ja k o  cyw i- 
liza to r, ja k o  A posto ł, ja k o  Z baw ca dusz, z łożyw szy w szystko  co po siad a ł 
Bogu w ofierze?  M isyonarz k tó ry  c ierp i p racu je  aby  K rew  Z baw iciela  nie 
by ła  p rze lan ą  darem n ie , znosi w sze lką  nędzę i ubóstw o, cóżby mógł bez tej 
ła sk i, k tó re j zaw dzięczam y tak że  m isye w H uilla . W ielebny  O jciec A ntunes 
p rzy jechaw szy  tu ,  nie m iał żadnych  środków . B iskup  L oandy , od k tó reg o  
za leżym y, p rzy s ła ł go na  p roboszcza do parafii H u illa , od leg łej od m isyi
0 trz y  kilom . B ardzo  szczupła  p łaca  p rzy w iązan a  do tych  obow iązków
1 w szystk ie  zatem  id ące  p ry w acy e  podnosiły  coraz w yżej ducha p o św ię c e ­
n ia  m łodego m isy o n arza  —  k tó ry  w obec u iedosta tku  zna laz ł je szcze  śro d k i 
d la  w yk u p ien ia  sześc io rga  dzieci w k tó ry ch  liczbie  T y a d in d i by ł p ierw szym .

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ykaz datków  w kwocie 203 złr. 69 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p raw a  zastrzeżone. P rzed ruk  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem Źródła.
Z a m k n i ę c i e  r e d a k c y i  18  g r u d n i a  1 8 9 8 .

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rakow ie , w  d ru k a rn i „C zasu “ F r . K lucfcyckiego i S p ., ood za rząd em  Ł ak o c in sk ieg o .



K R O N IK A  SO D A LICY I ŚW . P IO T R A  K L A W E R A .

Filia Wrocławska. Nasza czcigodna Jeneralna K ierowniczka w towarzystwie 
swej sekretarki przybyła b-go listopada do W rocław ia, by założyć tamże nową 
Filię Sodalicyi św. P io tra  Klawera, zz pozwoleniem Ks. K ardynała Kopp’a, księdza 
biskupa wrocławskiego.

9go i lOgo listopada odbył się w domu św, W incentego doroczny katolicki 
Bazar D obroczynności, w którym  i Sodalicya św. P iotra Klawera brała udział 
przez urządzenie na sali Bazarowej pięknej etnograficznej W ystaw y naszych afry­
kańskich okazów, przesyłanych nam przez Misyonarzy z różnych stron Afryki. Ta 
wystawa w zbudziła ogóine zainteresowanie, a przy tej sposobności czyniła się p ro ­
paganda dla pisem ka naszego „Echo z Afryki ". P rzez oba wieczory, podczas k tó ­
rych trw ał Bazar, miała Jeneralna Kierowniczka nasza prelekcye, w których obja­
śniała założenie, cel i działanie Sodalicyi św P io tra  Klawera.

14-go listopada odbyło się zgrom adzenie Zelatorek dzieła naszego w nowej 
Kancelaryi. Ułożono, że K ancelarya codzień o tw artą  będzie od łO-ej do 12-ej go­
dziny i niektóre zelatorki kolejno w niej zasiadać będą, by przyjmować ofiary, 
prenum eraty i zamówienia na wina afrykańskie. Oprócz' tego  co l-szy  w torek zgro­
madzać się będą zelatorki od 3-ciej do 7-mej na wspólną godzinę robót.

18-go listopada opuściła Jeneralna K ierowniczka W rocław ' by udać się do 
Opola, gdzie w instytucie Sióstr de N otre Dame miała przemowę do uczennic', by 
rozniecić w nich zapał do czynności misyjnej. Następnie udała się J. K ierowniczka 
do W iednia, gdzie sporo ją  czynności czekało, mających styczność z Je j dziełem.

Filia Wiedeńska. 29-g'o listopada została tu o tw arta mała w ystaw a Param en­
tów bielizny kościelnej i sukien dla murzynów, przez zelatorki w iedeńskie uszyte; 
równocześnie wystaw iłyśm y etnograficzne nasze okazy, k tó re  tymczasowo z W ro­
cławiu nadeszły. W  kilka dni potem  3 grudnia odjechała J . K ierowniczka ze sw oją 
Sekretarką do Salzburga, gdzie by ła  obecną na W iecu katolickim , by wreszcie 
powrocie po całomiesięcznej nieobecności do* „Maria S org“.

 »«■ «-»«•-

Wiadomości Księgarskie.

Żywot św. Piotra Klawera T. J.,
Apostola, Murzynów,

skreślony przez

K s ię d z a  W ła d y s ła w a  D łu go łę ck ie go .

Nabyć można w Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, ul. Staro­
wiślna, L. 3.

Cena ładnie oprawnego dziełka 30 ct. =  50 fen.; zbroszurowane 
20 ct. =  35 fen.

 --------



Zniżone ceny!
Algierskie wina muszkatowe

z wiim ic Sióstr Missyjnycli Najświętszej M aryi Panny w Afryce.

Wino - Malvoisie
z w innic Lyońskiego Tow arzystw a M issyjnego na w yspie Samos.
Cały d o ch ó d  służy n a  u trzy m an ie  dom ów  s ie ró t i szp ita li 

w A fryce oraz  S em inaryów  m isyjnych.

Te dw a gatunki w ina sprow adzać można pod ad resem :

Główne Kierownictwo Sodalicyi św. Piotra Klawera
w  S a lz b u rg u  D re ifa ltig k e itsg a sse  N r. 12,

lub też w jej F iliach : K raków , Starowiślna 3. — W iedeń , B ackerstr. 20, 
In n sb ru c k , U niw ersitatstrasse 3. — T r ie s t , via bei Fabbri 7.

Białe muszkatowe wino słodkie.
Wino to odznaczające się doskonałym smakiem i zapachem, poleciła k ilka­
krotnie Św ięta Kongregacya do używania przy Mszy św. jako  zupełnie 

wolne od obcych przym ieszek (Rozporządzenie d. 27 Czerwca 1883 r.). 
W ino muszkatowe je s t  również znakomitem winem deserowem . Dla cho­

rych i rekonw alescentów  je s t środkiem pokrzepiającym .

Białe Wino Malvoisie wytrawne.
To wino mniej słodkie, ale mocne i odznaczające się wyśmienitym smakiem, 
jest również wolne od wszelkich obcych przym ieszek i Przewielebnem u 
Duchowieństwu polecić je  można do używania przy M szy  św. W yrabiają 
je  ze świeżych winogron z wyspy Samos. Wino M ahoisie je s t  znakomitem 

winem stołowem i deserowem.
CENY: za  c a ła  b u te lk ę  za  p ó ł b u te lk i *П*f ra n c tf

Algierskie Muszkatowe Wino . złr. 15 0  —  80 3*50
Wino M a W o i s i e ..................... „ 1*—  — 55 2 50

P rzy  zamówieniu 20 bu telek  dostaw ia się wino bezpłatnie do w szyst­
kich stacyi kolejowych Austryi. W ina sprowadzać można w każdej porze 
roku. — Przy większych zamówieniach znaczny rabat.

Prenumeratorom w  Rosyi
podajem y do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z A fryki“, w edług urzę­
dowej rezolucyi M inisterstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4(i64 uzyskało debit w Rosyi.

Prenum erow ać je  więc można w każdym  urzędzie pocztowym.
Główny skład  „Echa“ znajduje' się w Rydze, u p. L u d w ik a  11. K itte r le , R y g a ,
T e ren sb e rg . W  W arszawie pośredniczą: A dm in istracya  „Przeglądu katolickiego“, 
Nowy Świat, Nr. 35 Sklep  p. Rokickiego, K rakow skie Przedmieście Kościół

Pokarm elicki.


